
GAZETA LWOWSKA.
W e  Środę N " ”  2 6 . 14. Lutego 1816.

W i a d o m o ś c i  k r a i o V e .

Z e  Lwowa. N . P a n  r a c z y ł  W .  Jana N  i- 
k o r o w i c z a ,  d ó b r  posiadacza, z n a j ła s k a w s z e ­
go  w z g lę d u  na ieg o  p a tr y o ty z m , okazan y  w  
w sp iera n iu  p o d d a n y c h ,  ż o łn ie r z y .  L w o w sk ie g o  
instytutu u b o g ic h ,  tudzież w  za ło żen iu  i uposa­
żen iu  parafii w  d o b ra ch  i e g o , o zd o b ić  m ałym  
K r zyże m  A u s try a ck ie g o  o r d e r u  L e o p o l d a .

Z  Wiednia dnia 6 . Lutego. J. C. K . Mość 
r a c z y ł  Ces. Ross. R a d c ę  S tan u  A w a r i n a  o- 
zd o b ić  K rzyże m  konim andorskim  A u s try a ck ie g o  
o r d e ru  L e o p o l d a .

Z  Medyólanu dnia 27. Stycznia. NN. C e J  
sarstw o Iehm ość byli  z  A rc yx ie żn ą  M a- 
r y ą  B e a t r i s ,  tu dzież  z  X ięc ie m  i  X ię -  
żn a  M o d e ń  s k i m i  dnia 24* b. m. w  te a tr z e  
della  S c a l a .  - N aza iu lrz  og lądał C e sa rz  Imć 
w szystk ie  p u b liczn e  Instytuta n aukow e M edy- 
o !a ń s k i e , i z n ie w o li ł  sobie  w szystk ich  serc a  
o y c o w s k ; t ro s k l iw o ś c ią , iaka d!a tey  w a żn ey  
c z ę ś c i  Adm in is lracyi  kraiow ey. i p u b l ic z n e j  p o ­
myślności okazał.

W e d ł u g  o g ło szen ia  tu te y sze g o  C. K . G u -  
bernium  pod dniem 24. b . m. , podzie lony  z o ­
stał K ra y  M e d y o l a ń s k i  na nasfępuiące 9 P r o -  
w in c y e :  M e d y o la n , Mantua , B re s c ia  , C re m o ­
n a ,  B e r g a m o ,  C o m o ,  S on drio  , P avia  i L o d i  ; 
w  każdem  z tych g łp w n y c h  m ie js c  b ę d z ie  K r ó ­
lew sk a  D e l e g a c j a  ( za p ro w ad zo n a  w m ieysce 
Cyrkułow ych  U r z ę d ó w  w  P r o w in c y a c h  W ł o s ­
k i c h  ) ;  te  D e le g a e y e  za czn ą  b yd ż  czyn n e m f 
i g o  L u t e g o ,  k tó r e g o  to dnia P re f e k tu r y  i 
P o d p r e fe k tu r y  u rzę d o w a ć  przestaną.

P .  M e  l z  i d’ E r  i l e ,  b y ły  P r e z e s  R z e c z y -  
pospolitey  Cys;dpińskiey, a po tem  X iąże  L o d i ,  
ninarł d. i 5 . S ty czn ia  w  M e d y  o l a n i e .

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

W ł o c h y .  N

W  N e a p o l u  zaczynaią się u zb ra iać  p r z e ­
c iw  Barbaryyczikóm . T y m c z a s o w o  wypłynęły 
dwie fi 'egaty dla strzeżenia okrętów kupiec­
k i c h ,  k tó re  Zatrzym ały  się były  na b rz e g a c h  Z

b oiażn i jkorsarzów . G łoszą  , ż e  kilka dom ów  
h andlow ych  z ło ży ło  w  akcyach zn akom ity  k a ­
pita ł  na w o j n ę  p r z e c iw  rezb o yn ik ó m  m orskim .

K ról Jmć ob oiey  S y c y l i i  k aza ł  ro b ić  n o ­
w y  go śc in iec  z . \ q u i l a  do P o p o l i .  U k o ń czy  
się także go śc in iec  do A b r u z z o ,  k tó r y  od  
k ilku  lat zaczę to  , a potem zaniechano .

D n ia  2. S ty czn ia  wydano w  R z y m i e  o b ­
w ie sz c z e n ie  , iż w szyscy  b ez  ró żn ic y  stanu k ra -  
io w c y  i cu d zo z iem c y  , k tó r z y  na m ocy  p r a w  
zostali o b y w a te la m i,  od 16. aż do 5 o lat  w ie ­
k u  s w o ie g o ,  matą się wpisać w  księgę  g w a r -  
dyi n a r o d o w e j .  D o w o d c ą  ie y  iest X ią żę  Ż  a- 
g a r o l o .

M argrab ia  C a  n o r a  p r z y w ió z ł  O j c u  S. 
Z  L o n d y n u  b a r d z o  g r z e c z n y  list X ięc ia  R e ­
jenta  , w  którym  mu ośw iadcza  radość, iż w r a z  
z  inn em i sprzym ierzonem u M o n a rch a m i p r z y ­
ło ż y ł  się do odzyskania r z e c z y  k u n s z t o w y c h , 
z a b i j r v c h  dawniey p r ze z ,  F r a n c u z ó w  z  R z y -  
m «. P r z y w ió z ł  ón  także w iadom ość , iż  X iążę  
R e je n t  o fiaro w ał zn aczn a  summę na w y sta w ie ­
n ie  pom nika dla K a rd yn ała  X ięc ia  Y o r k ,  zm a r­
łe g o  dnia i 3 L ip c a  1807 - w  F r a s e a t i .  Kar^ 
d y n a ł  ten  b y ł  m łodszym  synem ostatniego, tak 
n a zw a n e g o  P re te n d e n ta  A n g ie ls k ie g o  J a k  o b a  
III. , syna K róla  J a k ó b a  II . ,  w y p ę d z o n e g o  r o ­
ku 1689 z A n g l i i ,  z  dom u S t u a r t ó w ;  m iał  
im ie H e n r y k  B e n e d  y k t ;  u r o d z i ł  się 6 M ar­
ca 17 2 5 , zo sta ł  dnia 3 . L ip c a  1 74 7  r . K a rd y ­
n a łe m ,  B iskup em  w  F r a s e a t i  i  W ic e - K a n c le -  
r z e m  K óśc io ła  R z y m s k ie g o ;  w roku 1774 0- 
trzym a ł  stopień YV ice-D ziekan a K olleg iu m  K a r­
dyn ałó w  , a w  r o k u  1793 zost ł  P ro te k to re m  
zako n u  K a p u c y n ó w  ; od roku  179 9  p o b ie r a ł  o 4  
A n g li i  4000 fu n tó w  s z te r l ;  r o c z n e j  p e n sji .

N m c y.
D n ia  2. S tyczn ia  w y sze d ł  w  K a s s e l  roz­

k a z  dzienny w zglę de m  m u n d u ru  w o js k a  E le k -  
torsk iego . O ff ic e r o w ie  nie maią nosić pa łaszów , 
l e c z  ied n akow e szpady ; prości  ż o łn ie rz e  m ieć  
będą p u d row an e  w łosy  z a r e a b e m ,  bez  faw o­
r y t ó w  i wąsów. Sami tylko gr e n a d y e ro w ie  
m ie ć  będą p r zy p r a w io n e  wąsy. J e ź J a cy  m a i j



ttosić opięte  spodnie i naramniki. P a ł k i ,  k tóre 
n a jp ie rw  ey staną p o d łu g  tego  ro zk azu  , o tr z y -  
Rsaią p o ch w a łę ,  a ich  D o w o d c y  pozyskają s z c z e ­
gó ln e  w zględy.

W e d ł u g  p ryw atn ych  l istów  z S a l z b u r g a  
» dnia 28. S tyczn ia  (pisze W ę d r o w n i k  W i e ­
d e ń sk i) ,  m iały  układy  m iędzy A u - s t r y ą  i B a -  
w a r y ą  w zg lę d e m  zamian te rryto ry a lń ych  do 
t e g o  dóyśdź s to p n ia ,  iż miasto S a l z b u r g  
A u s try i  oddanem  bydź tną.

W e d ł u g  doniesień  z D r e z n a  po d  dniem 
S4* S tyczn ia  m iał odp raw iony  K ról.  F r a n c u z ­
k i  P o s e ł  i p e łn o m o cn y  M in is te r ,  S iążę  Otraiie 
tp (  F  o u c h e  ) dnia 23go te g o ż  miesiąca u 
Ń. K róla  S a s k i e g o  p ryw atn ą  audyencyę , n a  
k t ó r e j  od d a ł mu list sw óy  o d w o łu ią c j .

F  r a n e 7  a.

P is m a  p u b liczn e  zawieraią-nastepuiące w ia ­
dom ości z  F r a n c y  i.:

D n ia  i 5'. S tyczn ia  byli  u K róla  P o s ło w ie  i 
M in istrow ie  za g ran iczn i.  M ia ł  potem  posłucha­
nie  u K ró la  H r. L  a y  a 1 sprąw uiący  interessa 
Sardynii .  O  ag ięy  stawiono K r ó lo w i  i  familii 
je g o  u X iężney A  n g o u l e m e H rabin ę  P  e r a 1 a- 
d a , małżonkę' P o sła  H iszpańskiego, T e g o ż  dnia 
ob ia d o w a ła  H rabin a  w  T  u i.l 1 e r y  a c h *  Xi.ęcia 
E s c s r j  , M arszałka  K r ó le w s k ie g o ,  a gospody­
nią u s to łu  była Xiężna D a m  as. B y li  na tym­
ż e  o b ie d z ie  X iążęta  R i  e h e  1 > e,u i  T  a 11 e y- 
■r a n d-

O g ło s z ó n o  ustaw ę K ró lew sk ą  wydaną dnia 
ry. S tyczn ia  , p o d łu g  któ rey  w szyscy  ob ięci  arts 
agim ustawy z  d. 34. L ip c a  r. z. muszą ustąpić 
z Krain  n aypó żn iey  do d. i 5 . L u te g o ,  i nie m o­
gą  p o w ró c ić  dp n ie go  b e z  upow ażn ien ia  K r ó ­
lew skiego ,

N ied aw n o p r z y s to jn ie  ubrany c z ło w ie k  sta­
nął po d  oknam i K r ó ię w s k ie n u , maiąc na g ło ­
w ie  k a p e lu s z , na k tó rym  b ył  przypięty  kaw a­
ł e k  p apieru  z  h erb em  Cesarskim,

T e r a ź n ie j s z y  R ząd  F r a n c u z k i  us itu ie ,  il© 
m o ż n o ś c i ,  w ytęp ić  w s z y s tk o ,  co  t y l k o  p rz y p o ­
m ina r e w o lu c je  i  B o n a p a r t e g o .  P r e f e k c i  

ro zm a ity ch  D e p a r ta m e n tó w  kazali  szukać ksią­
ż e k  n ab ożn ych  , w  ktęjrych sa m odlitw y za  b y­
łe g o  Cesarza ',  i te  karty  p o w yrzynać. T e g o ż  
sam ego .lpstt d o zn a ł  ..katechizir) Katoljjcki  ̂ yz k tó ­
r y m  b ył  osobny r o z d z ia ł  o posłuszeństw ie dla 
N a p o l e o n a ,  i o b o w iązka ch  konskrypcyi- —r  
Na raieysce napisu kolumny na rynku V  e n d o- 
m e , p o ło żon o  go łą  b lach ę b ro n io w ą .  Ż d ieto  
w  tych  dniach l iterę  N. z że la zn e y  kraty c h ó r u  
K o śc io ła  k ate d ra ln e g o  w P a r y ż u ,  oraz c z a p ­
k i  w oln ośc i  i p ik i  p r z y  m u rze  t e g o ż - 'c h ó r u .

B a r d z o  w ie le  ulic  w  P a r y ż u  p o w ra ca  do da w ­
n e g o  n a z w is k a ,  co  sprawia niemałą trudność , 
gdyż te odm iany były  k ilk o k ro tn e  ; iako to: n a ­
p rzó d  w  czasie  r e w o l u c j i ,  p o w tó re  za  R zą d u  
B o n a p a r t e g o ,  p o tr z e c ie  w  K w ie tn iu  1814. 
z*  przybyciem  L u d w i k a  X V I I I . ,  p o c z w a rte  za 
p o w ro te m  B o n a p a r t e g o ,  a hako n iee  za  t e -  

" " ra ź n ie js z e g o  R ządu,
P o d p ro fe k t  w  F a l a i s e  k a z a ł  dnia 6. 

S ty czn ia  na ryn ku tam ecznym  spalić i  popsuć 
w  o b ecn o ści  w szystk ich  W ł a d z  m ieyseo w ych  0- 
b ra z  w yslaw iaiący  b o gin ie  ro zu m u  i w oln ości  ,
1 3 ch o rąg w i i w ie le  tro y ko lo ro w yc h  k o k a r d , 
w izerunków ' etc. T o ż  samo stało się w  kilku 
inn ych  miastach.

W  A l  a is ,  w  Departannericie G a r d ,  zabi­
to  P re fe k ta  P e r r i n ,  sławnego stronnika K r ó ­
lewskiego j  zdaie się, iż  tam ieszcze niemass 
smpełney spokoyności.

W  dzieriniku d e  l a  C o  t e  d’ o v  z  dnia 
19. S tyczn ia  czytam y co  następuie: „ D o  p r z y ­
p a d k ó w ,  z których  źle myślący dla r o z d ra ż n ie ­
nia um ysłów  k o r z y s t a ć  uniieią < p o liczyć  m ożna 
i ow e m ało co zn ac ząc e  zd a rz e n ie  , k tó re  się 
n ie d aw n o' w  B e a u n e  p r z y t r a f i ło ,  i m ocno 
p r z e sa d z o n e  zostało. Spieszym y z u w iado m ie­
n iem  o_ p ra w d ziw y c h  s z c z e g ó ła c h  te go  z d a r z e ­
nia , z  sam ego ź ró d ła  c zerp an ych . O d  d w ó c h  
m iesięcy  zn ayd ow a ło  się w  B e a u n e  ok o ło  5 o 
W o y s k o w y c h , k tó r zy  aż do urządzen ia  legiio- 
n u  D ep arta m en tu  C o t e  d’ « r  otrzym ali ro z k a z  
udania się dnia 16. S tyczn ia  do D i j o n ,  od­
p ra w iw s zy  dniem  w p r z ó d y  popis p r z e d  P o d p re *  
fektem . D otąd szło w szystko w porządku. Z a r a z  
po p o p is ie  śtawit się p r ze d  P o d p re fe k te ra  A d -  
jutant D ó w o d c a  o w e g o  oddzia łu  z p ew n ym  
A l i  a r d  e m  , byłym starszym tam bo rem  gw a rd yi ,  
na  k tó r e g o  nieposłuszeństw o m iał się użalać. 
G dy  adał o w em u  U rzęd n ikow i o tern s p r a w ę ,  
kazał,  ten że  po kilku u c zyn io n yc h  u w a g a ch  u- 
dadź się A l i  a r d  o w i  do w ięzienia. A l l a r d  
ośw ia d czy ł  , iż  w  ża d e n  sposób nie b ę d z ie  p o­
słusznym  ternu r o z k a z o w i ; tak Więc P o d -  
p r e fe k t  w id z ia ł  się przym uszon ym  kazać  
sp ro w ad zić  ż o łn ie r z y  od r a t u s z o w e j  straży  , 
k tó r z y  stosownie do ieg o  r o z k a z u ,  A l l a r d  a 
p o c h w y c i l i , ażeb y  go do więpienia z a p r o w a ­
dzić. — - W y s z e d łs z y  straż l a , składaiąca  się 
z  ied n eg o  kaprala i c z te r e c h  p rostych  z  d o m u  
P o d p r e f e l l t u r y , o to czo n ą  została  t łum em  ż o ł ­
n ie rzy  i  m ieszka ń ców  do 3oo osób w ynoszącym , 
k tó r y  A l l a r d  a uw oln ił  i u c ie c z k ę  ieg o  uła­
tw ił .  P o d p re fe k t  r o z k a z a ł  natychm iast D o w o d cT  
gw ard yi  n arodow cy  z e b r a ć  w y b o r o w e  kom paniie . 
W  kilku ch w ilach  stanęli gren adyery  i s trze lcy  
p o d  bronię j  rozsta w ion o  p o s te r u n k i ,  i  r o se s ła -



patrole. K ą p ią ce  się grom ady zostały  r o z -  
proszo nem i , spokoyność •wnet p r z y w r ó c o n ą , i 
aż do odeyścia  w o js k a  pa n o w ał  naydoskonal-  
szy  porządek. Dla ukarania w in n ych  p o czyn io ­
no iuż wszystkie p rzy g o to w a n ia .11

G azety  P a r y z k i e  zaw ieraią  następuiącą 
ó u e z w e  p r z e z  P r e fe k ta  D ep artam en tu  C o t e  

„ d ’ o r  H rab ieg o  M ar: de C h o i s e u l  pod dniem 
i 3 . S tycznia  do m ieszkańców  te g o ż  D ep a rta m en ­
tu wydaną: „  N ie d o rz e c z n e  w ieśc i  rozszerzy ły
się po n ie któ rych  G m inach. Imie obalonego 
p r z e z  tęż  samą O p a trzn o ść  b ożyszcza  , k tóreg o  
p o w tó r n e  z u m ie n ie  się na te a tr z e  świata dopu­
ściła.,  te dJa n ie p rzyia ć ió ł  O y czy zn y  tak  d ro gie  
imie , adaie się bydź zn o w u  w  ich  uściech. N ie  
p o trze b u ię  ohi iśniae W a m  jeo g ra f iczn ey  różnicy, 
iaka m iedzy wyspą S w ię te y  H e l e n y  a wyspą 
E l b ą  z a c h o d z i ,  c i ,  k tó r z y  są p o c z c iw e g o  s e r ­
c a , nie po trzebu ią  te g o  obiaśnicnia ; ale p r z e ­
w r o tn i  n iech  w ie d z ą ,  źe  gdyb y  n a w e t  wyspa 
S w ię te y  H e l e n y  n kilka tylko mil od E u r o - ,  
peyskiego  lądu odległą b y ła ,  w szystko dla nich 
inną postać p rzyb ra ło .  A d m in is tra c je  nic po- 
daią im teraz o b ro ń czey  r ę k i ;  R e p r e z e n ta n c i  
N arodu nie są iuż z ich g ro n a  w y b r a n y m i, a 
M in istrow ie  są r ó w n ie  zdatnym i iak i w ie r n y ­
mi. D z ię k i  n ie ch  będą m ądrości  Izb ; w ydane 
iuż są p raw a p o trze b n e  do przytłum ienia  z ł e ­
go  W samym z a r o d z ie ;  nietylko b u n to w n icze  
w r z a s k i ,  ale n aw et  z d ra d z ie c k ie  wykładania 
a któ w  r ząd o w y ch  i W ł a d z  , k łam stwa i fat- 
azyw e d o n ies ien ia ,  w sze lk i  oręż  z ło ś c i ,  obięte 
są temi z b r o d n ia m i,  k tó r e  ukaraniu  S ą ­
d ó w  zostaw ian e  , lub ad wysekiey P alic y i  p r z y ­
tłum ione bydź muszą. N iech ay  w szyscy  A dm i- 
n istratorow ie  podw oią  czuyn ość  swoią ; n ie­
c im y ,  ieże li  tego p o trze b a  b ę d z i e ,  p rze c iw k o  
w ic h r z y c ie lo m  p u b l ic z n e j  spokoyności w e zw ą  
p o m o cy  g w a rd ystó w  n a ro d o w y ch  , ow ych  z u- 
le g ło ś c i  i g o r l iw o śc i  sw oiey  go d n ych  zalety O -  
b yw ateli .  S ąd zę  za  r z e c z  potrzebn ą p rzy  tey 
sposobności za le c ić  wszystkim A dm inistratorom , 
ażeby wszystkie, n aw e t  naym nieysze urzędy, iak 
m oże  bydź n a jc z y ś c ie js z y m  pow ierza li  rekóni, 
aby natychmiast m ogli po w ziąć  wiadom ość o 
w szystk ich  zab ieg ach  o w ych  p r z e w r o tn y ch  lu ­
dzi , dla k tó r ych  m arzen ie  o u d r ę c z e n iu  sw o ­
j e j  O y c z y z n y ,  potrzebą się stało.

W  D i j o n  dnia i 3 . S tyczn ia  1816.
(P odpis)  Maxvniilian de C h o i s e u l .

W y s p y  Jouskie.- 
* G a z e ta  p e r w s z e c h n a  za w ie ra 'n a s tę p u ją ­

c y  list z E o r f u  z  dnia co. G rudnia  r .  z.
„ N a y p ie rw sza  w iadom ość o p r z y w ró c e n iu  

R ze cz y p o sp o li te y  W y s p  Jońskich doszła  nas tu

z F l o r e r i c y i  w  l iście  P r z e w ie le b n e g o  lg n ą - *  
c e g o ,  daw n ieyszego M etropolity  w  A r  t u ,  i .  
byłą z  n iewym owną radością  przyieta. Z a le ­
dw ie można w y ra c h o w a ć  pom yślne s k u t k i , ia- 
k ie  ztąd dla nas wynikają. U w oln ien i od do- 
g r y zk ó w  sąsiadów n a sz y c h ,  z a b e z p ie c z e n i  o d  
rab unku B a rb a ry y c z y k ó w  p rzez  tryumfuiącą. 
w szęd zie  b an d erę  W .  B r y t a n i i ,  b ęd ziem y 
w ysyłać na A d ry aty c k ie  i Ś ró dzie m n e m o r z e  
mnogie o kręty  n a s z e ,  k tó r e -n a m  zw o zić  będą 
oblitość i d o s t a tk i , iakie nam zapew n iają  n asze 
k oszto w n e p ł o d y , skoro tylko w e w szystk ich  
okolicach  odbyt m ieć  będą. P o n ie w a ż  w sp ól­
ną, Ilonstytucyą od A n glii  nadaną z ie d n o c z e n i  
b ę d z ie m y , p rzeto  muszą b ło gosław ień stw a w o l­
n ości , pomyślność i czyn no ść ,  zd oln ych  m iesz­
k ań c ó w  m ło d o cian eg o  . Państwa , w k ró tc e  i  
nieom ylnie podnieść na w yższy  stopień^ d u ­
c h o w e j  i m o r a ln e j  k u l tu r y ,  która  ztąd po ca- . 
łym  G r e c k im  lądzie r o z s z e r z y ć  się m oże. B ę ­
dąc m ieyseem  p rzy tu łku  dla k a ż d e g o  G r e k a ,  
k tóry  zeb ra n y  w o b c e y  z iem i maiątek sp okoy- 
nie używ ać , lub p r ze d  uciskiem T u r k ó w  sch ro ­
nić się z e c h c e ,  wzrastaiąc raze m  w  po tęgę  i 
lu d n o ś ć ,  b ęd ziem y sic pysznić  z t e g o ,  że  p o­
łudniow cy E u r o p i e  przykład y  i  o w o c e  poli-  
ty c z n e y  i re lig iyney  to le r a n c j i  wystawiać , a tak 
ogniw o o w e g o  łań cucha  tw o r z y ć  m oże m y, k tó ­
ry  opasuiąc p ó łn o c n e  i p o łu d n io w e N arody 
zbliżą ie  do siebie. Zasłużylibyśm y na w y rz u ­
ty  n a jc z a r n i e j s z e j  n ie w d zię cz n o śc i ,  gdybyśm y 
p r z y  tak w esołych  w id o k ach  przysz ło śc i  n ie .  
wspomnieli tu z  głębokiem  ro zczu le n iem  tego , 
k tórem u in n aybardziey  w inni ies leśm y, k tó r y  
na nas oczy  n a jp o tę ż n ie js z y c h  M o n a rc h ó w  k u  . 
dobru n aszem u z w r ó c i ł ,  k tóry  ożyw ion y g o r e ­
jącą staro - g r e c k ą  miłością O y c z y z n y  wszyst­
kich sił w y m o w y , w szelk iey  w ytrw a ło śc i  cno­
ty użył dla zapew n ien ia  nam samoistności, któ- 
r e y  się c h ce m y  godnym i o k a z a ć ;  k tó ry  w  p o ­
śród w oien n ey  w r z a w y ,  w śród  zg ie łku  k w a te r  
g łó w n ych , w po śró d  blasku D w o r u ,  festynów  i nay- 
w ażnieyszych  pra c  kou gresso w ych  ,.nie spuści' ni­
gd y  z oka m a łey  wyspy, co m u dała życie  ; k tóry  
z  u czuciam i w  s e r c u  lep szey  p rzyszłośc i,  m ięd zy  
d o b ro cz y ń c ó w  N arod u  l iczyć  się m oże. Mó- 
w iem y tu o naszym z iom ku , i p rzy iac ie lu  H ra- 
biu C a p  o d ' I s t r i a .  M yślący d o s trz e g a e s e  
chcie li  w  c z te r e c h  A n z e a t y c k i c h  miastach, 
w  zam kn iętem  m i e d z y f  w ielk iem i Państwam i 
K r a k o w i e  w skazać  punk ta , gd zie by  sie m óg ł 
na  nowo ro zw in ą ć  du ch  handlu i przem ysłu, 
który  zd a ie  s ie ,  że  razem  z R ze czyp o sp o litą  
II  o 1 le  n d e r  s k ą , W e n e c k ą  i G e n u e ń ­
s k ą  zaginął.  Sp od zie w am y sie z  u fn ośc ią ,  źe  
u b iegaiąc  się z  ow em i miastami o p ie rw sze ń ­
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stw o, przoćRlować im będziemy'. O b y  potężna 
r ę k a  O p atrzn o ści  , k tóra  nas b ez  w ied zy  naszey 
-i śpiących do p o rtu  z a p r o w a d z i ła ,  zach o w ała  
nas od zaw rotu , niesnasek i d u my ,  z po w odu 
■których często  iuż w zrastaiące  R z e cz y p o s p o ­
l i te  upadały!14

O  gospodarstwie w iejskiem .

( Ci ąg  dnl s  %y )
F am iliia  P u łk o w n ik a  była  w  z n a c z e n iu  w  

okolicy  P . , bo d a w n iey  na Seym ikach  rey  w o ­
d z i ła ;  m ian ow ic ie  o y c ie c  P u łk o w n ik a  m iał po­
w a ż  n ie  i miłość w W o ie w ó d z tw ie .  B y ł  to P-a 
arozsądny i hoyny ; — ■ w ie le  kom prom issów za-  
g o d z i ł ;  m nóstw o k o p c ó w  zg o d n ie  u s y p a ł ;  stoły 
z a w s z e  o tw a rte  były  u niego. P r z e z  w zgląd  
na zasługi przodków',  litowali się obyw ate le  nad 
obłąkaniem  P u łk o w n ika ,  i przem yślali,  iakby  g o  
m ożna n iezn aczn ie  z b łę d u  ‘w yprow adzić.  N ad­
c h o d z ą c y  dzień S g o  F e l i c y  a n a ,  zdaw ał im 
się bydź nayzręeznieyszern zdarzen iem  do doko­
n an ia  te g o  C h rześc iia ń skiego  zam iaru.

D i c t u m ,  f a  c t u m .  W  dniu um ów io­
n y m  zaieźd ża  p o w ó z  pó p o w o z ie  z  wielkim 
trzaskiem  p ic z a ;  forszp an i  nie obztiaiomieni z  
c u d zo z ie m szc zy zn ą  n aw racaią  po -trawnikach 
św ieżo  k oszto w n ie  za ło żo n ych  ( P u łk o w n ik  al­
b o w iem  z r o b i ł  z  dziedzińca  prom en ad ę Angielską); 
o g ie r y  ro z b e stw io n e  kopią doły pod brzuchy* 
a na w ięk sze  n ie szczę śc ie  P u łk o w n ik a  zb liży­
w szy  sic d w óch  do s ieb ie ,  taka się z tą d  za jad­
ł a  w . lk a  m ied zy  niemi w s z c z ę ła ,  ź e  ieden og ier  
tu r e c k i  oka postradał; forszpana, który  trunkiem 
r o z g r z a n y  z b y t  odw ażnie  w  ro zb ra n ia n iu  poka­
z a ł  s i ę , na pół n ie ży w e g o  z p la cu  b itw y  w y­
n i e ś l i ; na n ayładn ieyszey  basztard zie  zn aki te ­
g o  przypadku do n iezgładzen ia  zostały; a d rz e w ­
k a  za g r a n ic z n e  n ow o zasadzone, z e  szczęte m  
stra to w a n e  były.

W id o k  tak w ielu  p o w o z ó w  w p r a w i ł  w  za- 
d um ien ie  p o w ra ca ią eeg o  P u łk o w n ik a  z  pola, 
nad  p rzy czy n ą  tak l icz n e g o  z ia z d u ;  u sze d ł  al­
b o w ie m  p r z e z  c iąg  d łu g ie g o  p o b y tu  za gran icą  
z w y c z a j  ten  iego  pam ięci  ; a spustoszenie  o- 
g r o d u  tak go  em a rtw iło  , ż e  led w ie  się w strzy­
m a ł  o d z ła ia n ia  n ie b a c z n y c h  K uczerów . P o w in s z o ­
w a n ie  im ieniu , z  któr®n go go szc ząc y  ‘ witali, 
i  z a p e w n ie n ie ,  ź e  szacu n ek  dla oyea i familii, 
b y ł  p o w o d em  do tey w iz y ty ,  w yw io d ły  P u łk o w ­
nika z  z a d u m ie n ia , i u łagodziły  zepsuty  hum or 
ie g o  spustoszeniem  ogro du. Umysł iego rycerr  
ski nie b ął  a lbow iem  bynaym niey n ie czu ły  na 
d o b r z e  zr o z u m ia n e  św ietn e  istn ien ie  fam ili i ;

m niem ał ty lko :  ż e  n ie  b la s k ,  .lecz  p r a w d z iw a  
z a s łu g a ,  poważaną bydź powinna. W t e m  to 
przekon an iu  służą ł  w woysku, dopóki stan z d r o ­
wia iego  inu po zw ala ł,  a p o w ró c iw s z y  na łuno 
fam ’ lii , zap row ad ze n iem  po p raw io n eg o  sposobu 
gospodarow ania  tak s z c z e r z e  zaiął się, zostaw ur 
ią r  o tw a r c ie  domu dla g o sz c z ą c y ch ,  p o m y ś ln ie j­
szą 111 czasom . ’

P rz e d  obiadem  b aw ił  P u łk o w n ik  go śc i  
swoich pokazaniem  b ib l io t e c z k i , w  k tó r e j  po 
d z ie ła c h  h isto ryczn ych  i k lassyczn yoh , książki 
o ro ln ic tw ie  traktujące n ayp ie rw szc  m ieysce 
zaym owuły; pokazaniem  m odeli i rysun ków  r ó ż ­
ną ch n arzęd zi  i m achin  g o s p o d a r s k ic h ;  zb io ­
r u  tylu roślin suszonych i ich  n as io n ,  k tó r y c h  
anaiom osć ro ln ikow i szczegolnieą- p o t r z e b n a ,  i 
p r ó b  w ełn y  z różn ych  s ław nych  s t a d .— P o t e m  
oglądano o g r ó d ,  p o d w ó r z e ,  b u d o w le  r o z p o ­
c z ę t e ,  in w e n ta r z e ,  dóin W a c ł a w a ,  szkółkę  
w ie y sk ą ,  i zg ro m a d zo n e  w  n iey  d z ie c i  exa ini-  
n ow an o.

C ic h o ś ć ,  p o rządek  i czystość  w s z ę d z ie  
panuiące » m ile  nu wszystkich w idzach  z r o b i ­
my w r a ż e n i e , i  sp ra w iły :  ż e  w iełn  g o s z c z ą c y ch  
złą  opiniię o rozum ie  gospodarza  z m ie n i ło ;  
w ie le  n a w e t  s z c z e g ó łó w  tak się im podobało ,  
ż e  m niey u p r z e d z e n i  za p ro w ad zić  ie  u s ie b ie  
postanowili.  W s z y s c y  zn aleźli  dom W a c ł a ­
w a  w y g o d n y ,  le c z  dla ch ło p a  zb yt k oszto w n y, 
a u rząd zen ie  c a łe g o  gospodarstw a b a r d z o  na­
tężone. Ieden ty lko P a n  P o d cz a s z y  , w u y  
P u łk o w n ik a ,  nie zm ien ił  w  n ic ze m  s w e g o  z d a ­
nia w z g lę d e m  postępow ania  s io s t r z e ń c a , i u- 
ł o i y ł  sob ie  p o w ied z ieć  mu p raw dę  b e z  og ró dk i.

U r ząd ze n ie  domu P u łk o w n ik a  było w  - 
g o d n e ,  le c z  iak n aysk ro m n ie y sze ;  usłużenie  
składało ' 6ię z  ied n eg o  ro stro p n eg o  i p o r z ą ­
dnie u b ra n e g o  c z ł o w i e k a , który  , iak w idać 
b y ł o , danemi w  tru d n ych  z d a rze n ia ch  w o ien -  
n ych  dow odam i w ie r n o ś c i ,  za s łu ży ł  n a  zau ­
fanie  pańskie. S re b r a  s to ło w e ,  k tó r e  P u ł ­
kow n ik  po oycu o d z ie d z ic z y ł ,  n ie  b y ły  w  u- 
ż y c i u , iako nie odpow iadaiące u rząd zen iu  ca ­
łe g o  domu. C z y s to ś ć ,  dobry  gu st  b ie lizn y  
s t o ło w e j ,  i tra fn e  p rzy o zd o b ien ie  sto łu d o b rz e  
d o b ra n e m i,  w  w a z o n a c h  ustaw ionem i k w ia tk a ­
m i ,  w spiera ło  tern harm on iyniey  ■ m iłe  w r a ż e ­
nie , k tó re  o to cze n ie  dom u sp raw iło .  O b ia d  
sm acznie  s p o r z ą d z o n y , odp ow iadał sk ro m n o ­
ści urządzeniu  domu. Z d r o w ie  S olen izan ta  ma- 
łem i k ieliszkam i ( dla braku  w ielk ich  ) sp e łn ia ­
n o ;  a w in o ,  lubo d o b r e  b y ło ,  i o c b o c z o ś ć  
go spodarza  o c z y w is t a ,  iednak , ź c  nie m iał  ta­
lentu  naglenia , w szyscy  w sta l i  trze źw i od stołu.

.(D a l s z y  c i ąg  n a s t ą p  i.)


